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Baśń o dwunastu 
miesiącach

Powiadają ludzie, że dawno temu, gdzieś w odległym zakątku rósł 
wielki, gęsty las…

Pośród pól nieopodal lasu stała wieś, a w niej drewniana chata. Cha-
ta jak chata, ot nic niezwykłego – mała, słomianą strzechą kryta, podłoga 
z ubitej gliny polepą zwana. Mieszkała tam gospodyni z córką i pasierbicą. 
Na pasierbicę ludzie mówili Ładniutka, bo zawsze chodziła czysta i ładnie 
uczesana, uśmiechała się i chętna była do pomocy. Córka gospodyni zaś 
włosy miała zwykle potargane, a ubrania brudne. Unikała pracy jak mo-
gła, a że lubiła dokuczać innym, nikt jej nie lubił i nazywano ją Brzydulicą. 

Córka podobna była do matki, więc gospodyni kochała ją i rozpiesz-
czała, za to Ładniutkiej szczerze nie lubiła. Wciąż rozmyślała, jakby tu po-
zbyć się pasierbicy.
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Nadszedł grudzień. Skuł świat lodem i przysypał śniegiem. Mroźny 
wicher gnał po polach zrywając czapki, czerwieniąc nosy i policzki. Wte-
dy to właśnie gospodyni przyszedł do głowy okrutny pomysł. „Każę Ład-
niutkiej iść do lasu i szukać czegoś, czego nigdy nie znajdzie, to na pewno 
zamarznie” – pomyślała.

Jak postanowiła, tak zrobiła. Przywołała pasierbicę i rzekła:
– Przynieś mi z lasu pachnące fi ołki. Nie wracaj, póki ich nie narwiesz, 

bo cię do chaty nie wpuszczę.
Załamała ręce Ładniutka i prosiła macochę:
– Zlituj się nade mną. Jakże ja znajdę fi ołki pod śniegiem?
– A co mnie to obchodzi? – odparła gospodyni i wyrzuciła pasierbicę 

za drzwi.
Ładniutka owinęła się chustą, na bose nogi włożyła drewniane choda-

ki i z koszykiem w ręku zaczęła brnąć przez zaspy. Ostatkiem sił dotarła 
przemarznięta do lasu. Szła przed siebie, od sosny do świerka, od świerka 
do jodły, od jodły do buka, wciąż dalej i dalej w las, nie wierząc, że żywa 
do chaty powróci.

– Fiołków przecież nie znajdę, bo nawet wiosną ich tu nie ma. Na pew-
no zginę z zimna albo mnie wilki zjedzą – rozmyślała zlękniona.
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Nastał mrok i zrobiło się strasznie. Szumiały korony drzew, pohuki-
wały sowy, trzeszczały kołysane wiatrem pnie i konary. Wtem w odda-
li dostrzegła między drzewami ogień. Nadzieja wstąpiła w serce dziew-
czyny, bo gdzie ogień, tam i ludzie. Podeszła bliżej. Zobaczyła ognisko, 
a wokół niego dwunastu rosłych chłopów, starych i młodych, siedzących 
na pniach.

W pierwszej chwili przeraziła się, że to zbójcy, ale przypomniała sobie 
starą opowieść o braciach miesiącach i pojęła, że to muszą być oni.

Uśmiechnęła się, pozdrowiła ich ładnie i oni przyjaźnie kiwnęli gło-
wami.

– Powiedz nam, dziewczyno, który z nas jest najładniejszy? – zapytali.
– Wszyscy jesteście piękni i wszyscy potrzebni – odparła Ładniutka 

bez namysłu.
Rozpromienili się bracia na tak uprzejme słowa.
– Po co tu przyszłaś, dziewczynko? – spytał najstarszy z nich, Gru-

dzień. – Nie lepiej ci było w ciepłej chacie siedzieć?
Westchnęła ciężko Ładniutka. 
– Oj lepiej, lepiej. Ale macocha wyrzuciła mnie z domu. Kazała do lasu 

iść i fi ołków szukać. Jeśli ich nie przyniosę, nie mam po co wracać.
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Gospodyni wrzuciła fi ołki do miski z wodą, zła, że nie udało się jej po-
zbyć pasierbicy. „Trudno, trzeba będzie zastawić nową pułapkę, by dziew-
kę z domu wyrzucić” – pomyślała i uśmiechnęła się chytrze.

Kilka dni później, gdy mróz był jeszcze większy, a na dworze szalała 
zamieć, gospodyni rzekła do pasierbicy:

– Moja córeczka ma ochotę na poziomki. Biegnij do lasu, niezdaro, 
i przynieś zaraz koszyk dojrzałych, słodkich i pachnących poziomek – roz-
kazała. 

A widząc przerażenie na twarzy dziewczynki, rzuciła ostro:
– Na co czekasz, leniuchu? Spiesz się, bo do wieczora poziomki mają 

stać na stole. Jeśli ich nie znajdziesz, nie wracaj do domu.
Ładniutka nic nie rzekła. Owinęła się chustką, ubrała chodaki i z dzban-

kiem w dłoni poszła do lasu.
– Poszukam ratunku u braci miesięcy – pomyślała, dygocząc z zim-

na. Znów brnęła przez zaspy, znów porywisty wicher targał jej cieniutkim 
ubraniem, a mróz przenikał ciało aż do kości. Ledwie doszła do lasu. Od-
nalazła ognisko, podeszła ogrzać dłonie, ale nie miała odwagi znów o coś 
prosić. Nie chciała, by bracia pomyśleli, że jest chciwa.

Widząc jej zakłopotanie, Grudzień spytał:
– Co teraz, dziewczynko, chciałabyś od nas otrzymać?
– Poziomki… dojrzałe i pachnące – szepnęła nieśmiało.
– Spełnimy i to życzenie.
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